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Brakuje zgodnego współdziałania
Na wyjazdowym posiedzeniu Sekretariatu KW PZPR w 

Radomiu, które odbyło się w Bogucinie w sierpniu, ustalo­
no ostateczny termin rozruchu FD-6 na 30 września 1979 
roku. Podjęto równocześnie szereg innych ustaleń, które po­
winny przyspieszyć realizację tej ważnej inwestycji. Powin­
ny, ale czy faktycznie przyspieszą?

Generalny wykonawca budo­
wy — „Beton”-S ta r  — opraco­
wał harmonogram prac koniecz­
nych do wykonania w roku bie­
żącym i przyszłym ustalając w 
nim zakres finansowo-rzeczowy 
tego roku na 70 min zł i roku 
przyszłego na 131 min zł. H ar­
monogram ten, jako niezgodny z 
zaleceniami KW, ustalającymi 
Przerób tego roku na 90 min, zo­
stał odrzucony. Generalny wyko 
nawca jest w niezmiernie trud ­
nej sytuacji — zadania budowy 
elektrowni w sposób wyraźny o- 
kreślają potencjał jaki może skic

rować do Bogucina i o ile nie 
ma kłopotów ze sprzętem, to od­
czuwalny jest jednak wyraźny 
brak ludzi do robót budowla­
nych. Od 25 września na FD -6 
skierowano 10 junaków, ale nie 
stanowi to znaczącego zastrzyku 
siły roboczej chociaż jest ze stro 
ny „Beton-Stalu” w chwili obec 
nej maksimum możliwości. Jed ­
nak mimo tej trudnej sytuacji 
„Beton-Stal” po dokładnym i 
wnikliwym przeanalizowaniu mo 
żliwości i potrzeb podejmie trud 
zrealizowania do końca roku 16 
min zł. O ile „Mostostal" zobo­

Zabrakło 
jednego punktu

Dobra robota wymaga dobrego, kulturalnego wypoczyn 
ku. Kolektyw „Beton-Stalu” na równi stawia zadania pro­
dukcyjne i warunki bytu.

W ogólnokrajowym współza­
wodnictwie hoteli o puchar „Try 
buny Ludu” zabrakło nam tylko 
jednego punktu aby dostać się 
do ścisłego finału. W tym kon­
kursie nie ma jednak zwyciężo­
nych, zwycięzcami są wszyscy — 
stwierdzono to w czasie podsu­
mowania na szczeblu wojewódz­
kim wyników osiągniętych przez 
hotele. Spotkanie z tej okazji 
odbyło się na naszym placu bu­
dowy, bowiem hotel w Świerżach 
Górnych zajął I miejsce w ry ­
walizacji wojewódzkiej.

Każdy z mieszkańców hoteli w 
Świerżach Przepracował w bie­

żącym roku 4 godziny w czynie 
społecznym, najpoważniejsze pra 
cc to budowa kortu tenisowego 
o wartości 480 tys. złotych oraz 
boisko do kometki.

Nowością tegorocznego konkur 
su jest ocena hoteli w trzech 
kategoriach. Oddzielnie oceniane 
są te do 500 mieszkańców, po­
wyżej 500 oraz hotele OHP. W 
rywalizacji wojewódzkiej na 
pierwszych miejscach znalazły się 
dwa z naszych hoteli — hotel w 
Świerżach i OHP.

W piątym konkursie o puchar 
„Trybuny Ludu’ brało udział 1180 
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Po remontowej kampanii
Nocą 15 września br. zakończy 

li remontowcy swoją kampanię 
w elektrowni „Kozienice”.

Na spotkaniu z wiceministrem 
BOLESŁAWEM BARTOSZKIEM, 
dyrektorem naczelnym ZEOW 
Alfonsem Czartoszewskim, dy­
rekcją elektrowni „Kozienice” i 
ZRE Lublin, które odbyło się 19 
września br. remontowcy podsu 
mowali zakończone trzy dni 
wcześniej kampanie. Przodują­
cym pracownikom wręczono o- 
kolicznościowc dyplomy i nagro

Sukces ten można było osiąg­
nąć dzięki dobrej organizacji 
pracy i wielkiemu zaangażowa­
niu brygad remontowych. W 
związku z tym, że kampanię re ­
montową rozpoczęto wcześniej, 
wystąpiły kłopoty z dostawcami 
części zamiennych co w pewnym 
stopniu utrudniło pracę.

Skrócenie kampanii nie wpły­
nęło na jakość wykonanych re­
montów o czym świadczy więk­
sza dyspozycyjność bloków. Szcze 
golowego bilansu można będzie 
dokonać za 3 miesiące.

Brygady elektrowni i ZRE Lu­
blin przeprowadziły remonty ka­
pitalne bloków VI i VII, rozsze­
rzony remont średni bloku II 
oraz remonty średnic pozosta­
łych. Zakończono także rewizje 
docelowe urządzeń bl, II, VI i 
VII, szeroki zakres remontów 
pyłoprzewodów młynów i podaj­
ników, poddano kontroli i napra 
wie tarcze kierownicze średnio­
prężnej części turbiny bloku VI 
i y n .

Pozostała jeszcze do wykona­
nia część remontowa urządzeń 
rozładunkowych węgla, zespołów 
młynowych (po trzy równolegle), 
pomp zasilających i kondensatu. 
Trwają już prace przy remon­
tach kapitalnych pomp wody chło 
dzącej.

Duża grupa rcniontowców oko­
ło 150 osób, podejmie zadania 
związane z rozruchem turbiny 
500 MW bloku IX.

Pion remontów czeka jeszcze 
wiele zadań do wykonania. E- 
lektrownia „Kozienice” na szczyt 
jesienno-zimowy będzie należycie 
przygotowana.

wiąże się do wykonania dodatko 
wo 7 min zł. — plan roku w wTy 
maganej wysokości zostanie wy­
konany.

Przysłuchując się dyskusji na 
radzie budowy znacznie bardziej 
poczułam się zaniepokojona atmo 
sferą tych obrad, niż brakiem lu 
dzi lub urządzeń. Nie wynikło 
bowiem jednoznacznie ze sposo­
bu prowadzenia rady i referowa­
nia poszczególnych jej punktów, 
że wszystkie przedsiębiorstwa jed 
nakowo zainteresowane są w 
zgodnym i sprawnym współdzia­
łaniu. Niewątpliwie, każde zada­
nie wprowadzone do planu po­
ślizgiem napotyka znacznie w ięk­
sze trudności realizacyjne niż bu­
dowy prowadzone od początku 
planowo i z odpowiednim zabez­
pieczeniem limitów, materiałów i 
urządzeń. Przesadą jest chyba 
jednak załatwianie dopiero w tej 
chwili terminu dostaw maszyn i 
urządzeń, potwierdzonych na III 
kw artał 1979 r. i oczekiwanie, że 
zostaną one dostarczone w I 
kwartale. Podobnie przedstawia 
się sprawa opracowania projek­
tu rozruchu. Jego wykonawca — 
ZREMB Wrocław — gwarantuje 
dostarczenie projektu w lutym 
roku przyszłego, natomiast inwe­
stor żąda go jeszcze w tym ro­
ku pocieszając radę budowy, że

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

B ap or t o st a nie  „ p i ę ć s e t k i "

Przed dmuchaniem kotła
ENERGOMONTAŻ prowadzi montaż rurociągów, 

przygotowując się — po zakończeniu II etapu trawie­
nia — do dmuchania układu. Prowadzone są także 
prace przy montażu 5 i 6 młyna, wentylatora powie­
trza nr 3 i kanałów powietrza-spaliny, montażu ukła­
du chłodzenia oleju transformatora blokowego i mon­
tażu układu olejowego turbozespołu.

W zakresie prac przy kotle bloku X w dalszym cią­
gu utrudnienie stanowią braki kompletu dostaw in­
westora.

BETON-STAL kontynuuje wykonywanie stropów 
na kotle bloku IX, układanie posadzek oraz prowadzi 
roboty wykończeniowe.

Na bloku X prowadzone są prace przy obszywce 
kotła, gospodarce podziemnej maszynowni. Natomiast 
wstrzymane zostały z powodu braku stali kształtowej 
prace przy kanałach kablowych. Zagraża to zahamo­
waniem przekazywania frontów robót Elektrobudowic 
i Energoaparaturze.

W obiektach poza blokowych kontynuowane są pra­
ce przy pompowni recyrkulacyjnej mazutu, na gospo­
darce olejowej, wywrotnicy, budynkach przesypowych 
nawęglania oraz na drogach.

ELEKTROBUDOWA montuje obwody pierwotne i 
wtórne napędów w budynku głównym, prowadzi mon­
taż na elektrofiltrze, na nawęglaniu — uruchamiając 
sekwencyjne sterowanie — oraz na węźle pomp zasila­
jących. Kończony jest już montaż na węźle wody chło­
dzącej. Z powodu zbyt malej ilości pracowników i de­
wastowania już założonych instalacji w dalszym ciągu 
występują opóźnienia w zakładaniu instalacji oświetle­
niowej na blokach i zewnętrznej.

ENERGOAPARATURA kontynuuje montaż węzła 
pomp zasilających, węzła młynów, aparatury kontrol­
no-pomiarowej i automatyki turbozespołu oraz prowa­
dzi prace na gospodarce olejowej i odpopielaniu. Du­
że zakłócenia w tych pracach stanowią ciągle uzupeł­
nienia i zmiany dokumentacji.

TERMOKOR prowadzi prace izolacyjne w obrębie 
całego bloku IX.

W pracach rozruchowych prowadzone jest obecnie 
płukanie II układu, podano napięcie do transformato­
ra 1R-4, uruchomiono próbnie młyn nr l a w  młynie 
nr 4 trawiony jest układ olejowy. Uruchomione są już 
pompy odwodnień maszynowni.

Energetyka na pojutrze
Energetyczne wykorzystanie re 

akcji termojądrowej — tej sa­
mej, która jako potencjalne nie­
bezpieczeństwo tkwi w arsena­
łach bomb wodorowych — nazy­
wane jest energetyką na poju­
trze. Od wielu już la t prowadzo 
ne są w świecie badania nad u- 
zyskaniem kontrolowanej reakcji 
termojądrowej, gdyż może ona 
dostarczyć ludzkości nieograniczo 
ny dostatek energii. Jest to jed­
nak problem bardzo trudny do 
realizacji .technicznej — i dotych 
czas nie rozwiązany. Niemniej ba 
dania trw ają nadal i na pewno 
zostaną one w końcu uwieńczone 
powodzeniem.

W tej właśnie przyszłościowej 
dziedzinie, wymagającej zarów­
no twórczej myśli, jak i wysub­
limowanej techniki doświadczal­
nej, możemy odnotować sukcesy 
polskiej nauki.

Uzyskał je kierowany przez 
prof. Sylwestra Kaliskiego zes­
pól naukowy z Instytutu Fizyki 
Plazmy i Laserowej Mikrosynte- 
zy, który otrzymał zespołową Na 
grodę Państwową I stopnia za o- 
pracowanie nowej i oryginalnej 
na skalę światową metody rea­
lizacji mikrosyntezy term ojądro­
wej.

Materiałem dla mikrosyntezy 
termojądrowej jest deuter, izo­
topowa odmiana wodoru, który 
można uzyskiwać ze zwykłej wo 
dy. Zawarte w nim są tak .wiel­
kie zasoby energii, że kilkadzie­
siąt gramów tego gazu mogłoby 
zastąpić 10 tys. ton węgla, po­
trzebnych do utrzymywania w 
ruchu w ciągu doby elektrowni 
o mocy 1000 megawatów. Jednak 
dla uzyskania tego efektu po­
trzebne jest spełnienie dwóch 
warunków: koncentracja na de- 
uterowej próbce ogromnych iloś­

ci energii, niezbędnej dla zaini­
cjowania reakcji oraz utrzym y­
wanie jej pod kontrolą, aby nie 
zamieniła się w wybuch na ca­
łej instalacji. Pierwszy z tych wa 
runków został spełniony już wie 
le lat temu — i w wyniku pow­
stała broń termojądrowa. Drugi 
— jest ciągle w stadium badań, 
w nich właśnie mamy nasz zna­
czący polski udział.

W badaniach światowych, pro­
wadzonych głównie przez Zwią­
zek Radziecki i Stany Zjednoczo­
ne, poddawanych jest doświad­
czeniom równolegle kilka kon­
cepcji rozwiązania tego proble­
mu. Aby uzyskać efekt mikro­
syntezy termojądrowej, trzeba

doprowadzić deuter do stanu plaz 
my w tem peraturze milionów 
stopni. Żaden m ateriał nie wy­
trzyma takich warunków, nie 
ma z czego zbudować odpowied­
niej instalacji. Ale plazma posia­
da własności magnetyczne. Oka­
zało się, że można zbudować re ­
aktor z układem potężnych elek 
tromagnesów, które koncentrują 
plazmę w jego wnętrzu i miliono 
we tem peratury nie grożą trw a­
łości instalacji.

Z kolei potrzebne jest dopro­
wadzenie odpowiednich ilości e- 
nergii. Tu w doświadczeniach 
wykorzystywane są lasery impul 
sowe wielkich mocy. wysokoener 
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Akcja „W itam ina ’

Ziemniaki i owoce dla energetyków
Dużą popularnością cieszy się 

w całym kraju akcja „W itamina”. 
Zakłady przemysłowe zakupują 
owoce i warzywa, sprowadzają 
własnym transportem, a potem 
sprzedają swoim pracownikom 
po bardzo dogodnej cenie. Nie­
zwykłe pozytywna to i godna 
uznania forma pracy działów so­
cjalno-bytowych.

W tym roku — jak poinfor­
mował nas kierownik Piotr Drze 
wiński — za pośrednictwem GS 
do elektrowni sprowadzonych zo 
stanic 30 ton ziemniaków, jeszcze 
więcej niż w analogicznym okre 
sie ub. r. Trw ają już zapisy na 
zakup ziemniaków. Bardzo do­
godne warunki sprawiają, że 
forma ta cieszy się dużym za­
interesowaniem załogi. Umowa

gwarantuje dostawę do domu, 
rozłożenie należności na raty i 
potrącenie jej z wynagrodzenia. 
Nie trzeba więc m artwić się o 
transport, a wydatek związany 
z zakupem ziemniaków nie jest 
odczuwalny w domowym budże­
cie w takim stopniu jak przy 
jednorazowej opłacie.

Przez cały rok trw a w elek­
trowni akcja zaopatrywania pra 
cowników w owoce. Przed budyń 
kicm elektrowni (na parkingach 
PKS) zawsze można kupić świc 
że owoce, a już niedługo będzie 
ponownie otwarty kiosk spółdzicl 
ni ogrodniczej. Zastanawialiśmy 
się dlaczego pracownicy elektrow 
ni niechętnie korzystają ze zbio­
rowych wyjazdów na wieś. Moż- 
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Ziem niaki i owoce dla energetykówRzecz o wywrotnicy i nawęglaniu
Pewnego spokojnego sierpniowego poranka w  czasie trwa­

nia najważniejszych prac przy zakładaniu dennej płyty fun­
damentowej wywrotnicy nr 3 przestał działać najpierw je­
den, a po 2 godzinach pozostałe dwa kable łączące rozdziel­
nię zasilającą z odwadnianiem wywrotnicy.

W konsekwencji groziło zalanie 
dołu fundamentowego a potem 
zerwanie z dna wszystkich ele­
mentów o malej wyporności. De 
presja 17,5 m od poziomu tere­
nu, a zwierciadło wody 5 od po­
wierzchni — bagatelka! W kry ­
tycznym momencie w studniach 
woda podniosła swój poziom o 
1,5 m ponad normę, a dookoła 
widać było jak wykop zaczyna 
„pływać”.

Wrzawa, nerwówka. Kiikudzic 
sięciu ludzi postawiono w stan 
pogotowia. Mieli świadomość, że 
nieprędko wrócą do domu. W rc 
zultacic po kilkunastu godzinach 
w akcji w ytrwała tylko grupa 
z Zakładu Robót Wiertniczych — 
Łódź.

—oO o—
Ludzie z pionu nawęglania bar 

dzo czekają na wywrotnicę nr 3, 
bo rozładowuje nie tylko wago­
ny, aie przede wszystkim ciężką 
sytuację obsługi taboru, a także 
wreszcie można będzie uporząd­
kować sprawy bocznicy — wąs­
kiego gardła elektrowni „Kozie­
nice”. Projekt bocznicy nie zos­
tał jeszcze w pełni zrealizowa­
ny i w dodatku podczas budo­
wy wywrotnicy rozebrano spory 
odcinek torów, a część z nich 
przestawiono. Powstał w związ­
ku z tym niebezpieczny ostry łuk, 
na którym wypadają wagony. 
Mimo tych kłopotów wszystkie 
prace wyładunkowe muszą być 
wykonane.

Nawęglanie odbiera w ostat­
nim czasie o 2 tys. ton węgła 
więcej niż wynika to z projekto­
wanego zapotrzebowania na czas 
gdyby pracowały już obie „pięć 
setki”. Ilość węgla na placu z 
dnia na dzień rośnie i dawno 
przekroczyła 300 tys. ton. Podob­
no to jeszcze mało.

Pion nawęglania gromadzi za­
pasy, by uniknąć tego co zaist­
niało w roku ubiegłym, w paź­
dzierniku, kiedy to cierpła skó­
ra  na wiadomość, że na placu 
jest tylko... dwudniowy zapas wę 
gla.

Jeśli w okresie zimowym do­
stawy będą niesystematyczne, 
tzn. jednego dnia ilość węgla 
przekroczy fizyczne możliwości 
przyjęcia, a drugiego będą mini­
malne dostawy — zapasy z pla­
cu mogą gwałtownie maleć. Do 
tego nie wolno dopuścić.

Kolejarze wszak wiedzą, co do 
nich należy. Już w tej chwili w 
nawęglaniu wysoko przekroczyli 
wydajność sprzętu i ludzi. Zdaję

sobie z tego sprawę, że na długi 
dystans nic pojadą w takim tem 
pie. Jeśli użyć tu sportowego po­
równania, które padło u nich na 
jakiejś z narad — „Biegacz bije 
rekord na pierwszej setce, drugą 
pokonuje znacznie wolniej”. Aby 
drugi raz pobić rekord trzeba 
trochę odpocząć”. A tu odpoczy­
wać nie można.

Czy trzecia wywrotnica rozwią 
że problem całkowicie? Oczywiś­
cie, że nie. Zaledwie go złago­
dzi. Przeglądając instrukcje tech 
niczne, fachowiec od razu stwier 
dzi, że jak na potrzeby „Kozie­
nic”, to żadna rewelacja. Po pro 
stu wywrotnica o nieco więk­
szych gabarytach. Je j waga 180 
ton; czas wyładunku wagonu 6 
osiowego 200 sekund, co daje 18 
wagonów na godzinę; te same 
param etry dla wagonów 4 osio­
wych przy jednorazowym po­
dwójnym wyładunku.

Przeprowadziłem mały rachu­
nek: — 90 ton po 18 wagonów 
na godzinę to 1620 ton; 2 wago­
ny 60 tonowe jednocześnie razy 
18 daje 2160 ton na godzinę. Gdy 
by węgiel był suchy rozładowa­
no by odpowiednio 360 i 580 ton 
więcej.

Szczytowa wydajność urzą­
dzeń odbiorczych spod wywrot­
nicy 4000 ton na godzinę. Po u- 
rcgulowaniu nowej wywrotnicy 
wyniknie szereg problemów na 
linii kolej—elektrownia. Do roz­
ładunku będą dopuszczane tylko 
wagony stalowe! Drewniane mo­
głyby się rozsypać.

—oOo—

Kierownik odcinka budującego 
wywrotnicę — ZENON MIRKO- 
WICZ — jest dobrej myśli. Opo­
wieść o wywrotnicy przeliczył 
szybko na m etry sześcienne, po­
ziomy i etapy... Wywieźli z wy­
kopu 52 tys. 359 m sześć, ziemi 
a na to miejsce wlali już poło­
wę z przeznaczonych 5 tys. m 
sześć, betonu. Największe proble­
my już pokonali. Nawet mur o- 
porowy przy zachodniej skarpie 
od strony nawęglania nie był tak 
trudny. A na początku wydawa­
ło się, że nie zdążą — bo skar­
pa osuwała się w dużym tempie.

MARIAN OSTROWSKI — gos 
podarz obiektu przytaczał mi o- 
grom zadań, które zostały w naj 
bliższym czasie do wykonania. W 
IV fazie — powiada — trzeba 
postawić 1100 ponad 5 m etro­
wych stempli, a 80 dziewięciome 
trowych. Musi to być zrobione 
przed montażem beczki wywrot­

nicy, planowanym na początek 
listopada.

Kiedy dowiedziałem się o a- 
warii — mówi dziś kierownik 
Mirkowicz — poleciłem kontynu­
ować robotę jakby się nic nie 
stało. Nerwami człowiek i tak 
nic nic zrobi. Zdawałem sobie 
sprawę ze skutków zalania dołu. 
Opóźnienia pewno przekroczyły­
by kilka miesięcy, przecież zer­
wałoby całą izolację.

—oOo—
Dzisiaj wszyscy sprawiają wra 

żenie jakby się nic stać nie mo­
gło. No tak, ale gdyby nic ąpraw 
na akcja elektryków z Zakładu 
Robót Wiertniczych z Łodzi i 
bctonstalowskich — cienko nie­
którzy by śpiewali. A najbar­
dziej poszkodowane byłoby na- 
węglanie.

CZESŁAW KWIECIŃSKI — 
elektryk ze ZRW czekał niespo­
kojnie chwili, kiedy można bę­
dzie wreszcie podłączyć te prze­
klęte pompy odwadniające. Lu­
dzie tymczasem odkopywali ka­
ble, wymieniali je, potem próba 
załączenia i błysk... wszystko wy 
skoczyło. Kable nic wytrzymały 
i znowu od początku. Godziny 
mijały, aż wreszcie...

Wojowanie z odwodnianiem 
trwało 48 godzin. 19 sierpnia by­
ło już po wszystkim. Ludzie Wic 
sława Pytla z grupy ZRW-Łódź 
mogli odpocząć. Zadanie spełnili 
na przysłowiową piątkę. Do ka­
tastrofy nic doszło. Wywrotnica 
będzie zgodnie z planem.

Pracować
Jest to możliwe dzięki comie­

sięcznym przeglądom bhp w ra ­
mach generalnego wykonawstwa. 
Uczestnicząc w takich przeglą­
dach w czerwcu i wrześniu mie­
liśmy możność stwierdzić, że po­
rządek na budowie uległ rady­
kalnej poprawie. Niestety, nie 
jest on idealny.

W pompowni centralnej specja 
lista d/s bhp Zbigniew Szczepan 
ski zwraca uwagę na wadliwe 
obarierowanie luku, wydając dys 
pozycje natychmiastowej napra­
wy. Jak zwykle powtarzają się 
uwagi komisji o braku barier na 
ujęciu wody zimnej. Kierownik 
obiektu pompowni Tadeusz Glo- 
wicki tłumaczy:

— dziesięć razy już te barier­
ki robiłem i ciągle je ktoś roz­
biera. Dyrektor Andrzej Barto- 
szełwicz ripostuje:

— trzeba je zrobić raz, a do­
brze.

Mniej więcej rok trw a usuwa­
nie śmietniska przed maszynow­
nią. Nie wiemy czy kolejny wpis 
do protokółu okaże się skutecz­
ny. Dla ścisłości wypada dodać, 
że śmietnik jest wspólnym dzie­
łem Beton-Stalu, Energomontażu, 
Elektrobudowy i Energoaparatu­
ry.

Na budowie bloku IX, przy 
ścianie „A” tarasuje drogę zde­
wastowany bęben. Z białych zna 
ków można się domyślić, że to 
własność Energoaparatury. Do 
następnej zawalidrogi przyznaje 
się przedstawiciel Elektrobu­
dowy.

Między IX, a X blokiem droga 
zablokowana.

— To tylko chwilowo — tłu­
maczy swoje przedsiębiorstwo 
specjalista d/s BHP Energomon­
tażu — Jan Sądej.

Dyrektor Bartoszewicz i tym 
razem nie pozostaje dłużny 
stwierdzając, że ta  droga to by­
wa chwilowo niezablokowana. 
Wszystko się zgadza — po 3 go­
dzinach przeglądu przyczepa z 
zasobnikami stoi nadal. Drogę 
prowadzącą do elektrofiltrów 
skutecznie zagradza betoniarka 
— należąca do Beton-Stalu i zło 
żone po obu stronach trasy ko­
munikacyjnej bębny z kablami. 
Przejazd jest tu  możliwy... tacz­
ką. W bramie wejściowej od stro 
ny elektrowni można się zabić o 
zwoje drutu. R rjcang dość
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na samemu zerwać owoce (to 
świetny wypoczynek) a potem za 
kupić je po atrakcyjnej cenie. W 
ubiegłym roku planowano taki 
wypad dla 80 osób. W rezultacie 
wyjechało 12. Dziwne to trochę, 
bo w innych zakładach tego ro­
dzaju wyprawy cieszą się w ięk­
szą popularnością.

Latem lego roku wydział ad- 
ministraeyjno-bytowy sprowadzał 
z gospodarstwa ogrodniczego w 
Ryczywole wysokiej jakości ogór 
ki, pomidory. Chętnych do. za-
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getyczne wiązki elektronowe i 
jonowe. W tym właśnie miejscu 
polscy naukowcy dodali nową, 
nieznaną dotychczas w świecie 
metodę: uzyskali efekt mikrosyn 
tenzy termojądrowej przy uży­
ciu konwencjonalnych m ateria­
łów wybuchowych, prochu zmie 
szanego z nitrogliceryną. Wyniki 
te, referowane we wrześniu ub. 
roku przez prof. Kaliskiego na 
sympozjum w Oxfordzie, spotka 
ły się z dużym zainteresowaniem 
specjalistów tej dziedziny. Nowa 
torskie elementy techniczne tego 
eksperymentu stały się przedmio

Jak  sporządzić opis patentu? 
— mogli się dowiedzieć uczestni 
cy kolejnego spotkania organizo 
wanego przez SEP. To już pią­
te — poświęcone racjonalizacji i 
wynalazczości. Poprzednie — to
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hoteli na 2 tysiące działających 
w kraju. Zajęcie 13 miejsca jest 
więc dużym sukcesem administra 
cji i samorządu osiedlowego.

Kryteria konkursowej oceny to 
ilość książeczek mieszkaniowych 
na jednego mieszkańca, ilość im­
prez rekreacyjnych, czynów spo­
łecznych, litrów  oddanej hono­
rowo krwi itp. Jak  podkreślił sc 
kretarz centralnej komisji kon­
kursowej Stanisław Paczkowski

kupów było wielu, ale niestety — 
dostawy niewielkie.

W imieniu organizatorów za­
chęcamy do odwiedzenia w pier 
wszych dniach października 
(szczegółowe informacje zostaną 
niebawem podane przez radiowę­
zeł) wielkiego kiermaszu z owo­
cami na przetwory i zimowe za­
pasy, który zlokalizowany będzie 
przed bramą główną elektrowni. 
Wydaje się nam, że wysoka ja ­
kość towaru i atrakcyjne ceny 
zgromadzą na kiermaszu chęt­
nych. Życzymy udanych zaku­
pów.

tem zgłoszeń patentowych.
Wykorzystanie mikrosyntezy 

termojądrowej jako źródła ener­
gii jest jeszcze sprawą odległą, 
bardzo złożoną technicznie. Nie 
bez powodu mówimy o niej ja­
ko o energetyce na pojutrze. Nie 
może też być dziś żadnej pew­
ności, iż wyniki badawcze uzys­
kane przez polskich uczonych bę 
dą miały decydujący wpływ na 
rozwój tej dziedziny nauki i tech 
niki. Ale dzięki tym osiągnię­
ciom znaleźliśmy się w sytuacji 
partnerskiej w stosunku do k ra ­
jów najbardziej zaawansowa­
nych:

wymiana wrażeń z zagranicznych 
podróży członków SEP. Spotka­
nia w klubie Energetyk cieszą się 
dobrą frekwencją. Ich bywalcy 
wyjątkowo sobie cenią zarówno 
poziom wykładów jak i ich a- 
trakcyjność.

gdyby obowiązującym kryterium 
były warunki stwarzane pracow­
nikom Świerże znalazłyby się w 
ścisłej czołówce.

Społeczny przewodniczący
TKKF tow. Stanisław Sempruch 
podkreślił, że w realizacji idei 
konkursu ważną rolę odgrywają 
kierownictwa przedsiębiorstw.
Tam gdzie konkurs jest właści­
wie doceniany, mieszkańcom ży­
je się dobrze a przez to rośnie 
wydajność pracy.

Brakuje zgodnego 
w s p ó łd z ia ła n ia
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w każdym razie sprawa jest zle­
cona. Kilkakrotnie też na radzie 
budowy podkreślano, że niektó­
re zadania „Mostostal” — Stalo­
wa Wola lub „Chemomontaż” — 
Pionki przyjęły wykazując wiele 
dobrej woli. Tej tolerancji za­
brakło jednak w stosunku do 
„Beton-Stalu”  ̂ bo jako general­
ny wykonawca przedsiębiorstwo 
to musi zbierać plony wszyst­
kich dotychczasowych uchybień 
realizacyjnych.

Powróćmy jeszcze na chwilę 
do harmonogramu. Zalecone 
przez Sekretariat zrealizowanie 
w roku 90 min przerobu jest tak 
że możliwe, gdy dokona się prze­
sunięć zadań uwzględniających 
trudności jednych przedsiębiorstw 
i większy potencjał drugich. O- 
kazuje się  jednak, że jest to spra 
wa trudniejsza niż uzyskanie za 
pewnienia dostaw maszyn i urzą­
dzeń o dwa kw artały wcześniej 
niż było to planowane. Ewident­
ne jest w tym przypadku kwe­
stionowanie przez „Mostostal” wy 
konanie podtorza pod dźwig. Pun

ktem sporu z generalnym wyko­
nawcą „Mostostal” uczynił uło­
żenie połówek podkładów w od­
ległości 300 mm jeden od dru­
giego zamiast całych podkładów 
co 600 mm. Przy czym nie przyj 
mował zapewnień, że nacisk jed­
nostkowy na podtorze nie w yka­
zuje odchyleń od normy, czyniąc 
sobie tym samym wygodny p re­
tekst do przerwania montażu siu 
pów konstrukcyjnych hali pro­
dukcyjnej.

WĄTPLIWOŚCI NIE ULEGA, 
ZE KONTYNUOWANIE BUDO­
WY FABRYKI DOMOW ULOKO 
WANEJ W PLANIE PRZYSŁO­
WIOWYM POŚLIZGIEM NIE 
JEST SPRAWĄ ŁATWĄ, JED­
NAK ODROBINA INWENCJI 
I  MOBILIZACJA ZE STRONY 
PODWYKONAWCÓW UŁATWI­
ŁYBY ZNACZNIE ROZWIĄZA­
NIE WIELU TRUDNYCH PRO­
BLEMÓW. TYM BARDZIEJ, ZE 
WŁADZE WOJEWÓDZKIE AK­
TYWNIE WŁĄCZYŁY SIĘ DO 
PROCESU REALIZACJI OTWIE 
RAJĄC ZIELONE ŚWIATŁO 
DLA TEJ WŁAŚNIE BUDOWY.

Energetyka 
na pojutrze

Zabrakło jednego punktu

musimy bezpiecznie
niedbale jak na m ateriał spro­
wadzany przecież za dolary. Stos 
złomu i niezabezpieczona wata 
izolacyjna to kolejne dowody nie 
gospodarności Energomontażu i 
Termokoru.

Wyraźnie poprawił się porzą­
dek na poziomie 62 metrów, cho 
ciaż nieco zadziwia podwieszone 
rusztowanie, przypominające w 
swym kształcie słynną Kon-Tiki.

Nieco gorzej jest już na pozio­
mie 47 metrów. Papiery i folio­
we worki nie tylko stwarzają ba 
lagan, ale stanowią również po­
ważne zagrożenie pożarowe. Jest 
to tym  bardziej niepokojące, że 
na wszystkich poziomach kotła 
bardzo dużo do życzenia pozo­
stawiają stanowiska p.poż. Wszę­
dzie można stwierdzić brak od­
powiedniej ilości gaśnic, a te za­
instalowane nie mają metryczek, 
wiele z nich jest uszkodzone.

Szyb sanitarny jest sanitarnym 
tylko z nazwy. Umywalnie i w.c. 
są z reguły pozamykane. Te o- 
tw arte — świadczą o w yjątko­
wym niechlujstwie użytkowni­
ków.

Największe rumowisko złomu 
i kabli można zobaczyć na po­
ziomie 33 metrów.

Poziom 35: na rusztowaniach 
należących do Termokoru leżą 
luzem deski. To duże zagrożenie.

Przez te odpady kilkanaście wy 
padków było w samym Energo­
montażu. Nic więc dziwnego, żc 
żywo reaguje na to Jan Sądej.
W nawie obrotowych podgrzewa 
czy powietrza, na poziomie^ 18 
metrów, pułapkę stanowią nie- 
odspawane fragmenty konstruk­
cji. Jest też tu wyjątkowa plą­
tanina porozrzucanych kabli.

Wchodząc do maszynowni moż 
na się przewrócić o trociny, wió 
ry  i papierowe worki. Na świe­
żo zrobionej posadzce z terrako- 
ty Energomontaż urządził skła­
dowisko złomu. Wolimy się nie 
domyślać jak po jego likwida­
cji będą wyglądały płytki.

Na poziomie 0 rząd C w osi 
40 kolejne zagrożenie — nieza­
bezpieczony głęboki wykop.

Między nastawnią a pompow­
nią bagrową dyrektor Bartosze­
wicz traci cierpliwość. Bałagan 
panujący tu ta j można określić 
krótko: „Sodoma i Gomora”.
Śmietnik jest efektem wysiłków 
wszystkich odcinków Energomon 
tażu.

Stało się już tradycją, ustale­
nie takiej kolejności: najpierw  
robota potem dopiero porządek. 
Zalecenia pokontrolne sprowadza 
ją się do tego, że porządek i ro 
bota powinny iść w parze

lak ustrzec się plagiatu?
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Polska silna 
-  to Polska socjalistyczna

W tegorocznym roku kształce­
nia .politycznego oraz pracy ide- 
owo-wychowawczej powinniśmy 
zwrócić szczególną uwagę na 
zainteresowania młodzieży, spo­
sób ich pogłębiania oraz wszech­
stronnego jej rozwoju. Dlatego 
też należy upowszechnić wśród 
Wszystkich ZSMP-owców nawyk 
samokształcenia, rozwijać czy­
telnictwo, organizować kluby i 
koła zainteresowań. Powołana 
Szkoła Aktywu ZSMP przy 
ZM-G przygotowuje działaczy 
pełniących kierowniczą funkcję 
w kołach tak, aby posiadali 
praktyczne umiejętności wycho­
wawcze i organizacyjne.

W obecnej chwili rozwinięte 
społeczeństwo socjalistyczne sta­
wia przed nami wiele zadań. Je ­
dnym z nich jest wychowanie 
młodego pokolenia tak, żeby 
brało ono czynny udział w ży­

ciu społeczno-politycznym kraju, 
powiększaniu naszego wkładu 
w jego rozwój, zrozumieniu 
skomplikowanych procesów za­
chodzących we współczesnym 
świecie, podnoszeniu jakości o- 
raz zachowaniu obywatelskiej po­
stawy.

Socjalistyczne wychowanie 
młodzieży przejawia się w przo­
dowaniu w pracy, zaangażowa­
niu społecznym, patriotyzmie i 
służeniu przykładem.

Rokrocznie rolę szkoleniową 
spełnia w naszym związku O- 
limpiada Wiedzy Społeczno-Po­
litycznej. Adresowana jest ona 
do wszystkich członków ZSMP. 
W bieżącym roku przebiegać 
będzie pod hasłem: Polska silna 
— to Polska socjalistyczna. Roz­
poczęcie jej nastąpi w grudniu 
a finał w kwietniu przyszłego 
roku.

Młodzi dziennikarze piszą
Dnia 19.09 tar. w Radomiu od­

było się inauguracyjne szkolenie 
uczestników Młodzieżowej
Wszechnicy Dziennikarskiej, k tó­
ra skupia przedstawicieli wszyst­
kich organizacji młodzieżowych.

Przy radomskiej MWD działa­
ją trzy sekcje: prasowa, radiowa 
i fotoreporterska, którymi kie­
ru ją redaktorzy „Słowa Ludu” 
i Polskiego Radia. Całość prac 
MWD koordynuje komisja pro­
pagandy przy ZW ZSMP pod 
kierunkiem Janusza Andrzej­
czaka.

— Radomska MWD — mówi 
Janosz — sioą działalność rozpo­
częła już w marcu br. Mimo tak 
krótkiego czasu mamy już nawet 
niewielki dorobek.

Nasze artykuły ukazały się na 
łamach dzienników „Słowa L u­
du” i „Sztandaru Młodych".

Powołując do życia Młodzieżo­
wą Wszechnicę Dziennikarską 
chodziło nam głównie o to by po­
przez je j oddziaływanie podno­
sić wiedzę społeczno-polityczną 
młodzieży, pokazywać to co dzie­
je się w organizacjach wewnątrz, 
o więc to co dobre i złe, infor­
mować o wydarzeniach i proble­
mach z jakim i spotykają się mło­
dzi ludzie w różnych środowis­
kach. Dlatego też ważną sprawą 
jest uczestnictwo w pracach 
MWD szerokiego aktyw u mło­
dzieżowego.

(ei)

A — jak adaptacja

Aby nauczyć dobrej pracy
Jednym z najważniejszych problemów w każdym zakła­

dzie pracy jest sprawa adaptacji młodych ludzi, którzy po 
ukończeniu szkoły podejmują pierwszą w swoim życiu pra­
cę zawodową. Często nie potrafią oni przystosować się do 
nowych jakże innych niż w  szkole warunków. Niekiedy 
trudno jest im pogodzić się ze sposobem myślenia starszych 
kolegów i przełożonych, innymi kategoriami oceny pracy 
a także zadaniami jakie przed nimi stoją. Tworzą się więc 
niepotrzebne konflikty, rozczarowania, zadrażnienia. A prze­
cież zarówno jedna jak i druga strona powinna być zado­
wolona z wykonywanej pracy i działać na zasadzie part­
nerstwa.

Wychodząc naprzeciw tym 
problemom ZZ ZSMP Elektrow­
ni „Kozienice” we wrześniu pod­
jął uchwalę traktującą o adap­
tacji społeczno-zawodowej mło­
dzieży, w której zawarte zostały 
zadania dla organizacji młodzie­
żowej i nadzoru średniego. Zos­
tał również ogłoszony coroczny 
plebiscyt 21 a „Najlepszego mis­
trza — wychowawcę młodzieży”, 
który będzie niejako bodźcem 
dla brygadzistów, mistrzów i kie­
rowników do zwrócenia bacz­
niejszej uwagi na ludzi młodych. 
Szerokie pole do popisu w tej 
dziedzinie m ają ZSMP-owcy, bo 
znalezienie wspólnego języka z 
nowo przyjętymi dla nich nie 
będzie trudne. Ważne jest aby 
starsi koledzy w miarę swoich 
możliwości nie dopuszczali do 
powstawania problemów, k tó­
rych można un iknąć , a które 
będą miały miejsce jeżeli młody 
człowiek w sposób właściwy nie 
zostanie wcześniej przekonany o 
słuszności sprawy. Nie zdradzę 
chyba tajemnicy jeżeli powiem, 
że na  styku dwóch pokoleń zaw­
sze powstawały i powstają kon­
flikty, w wyniku których naj­
więcej cierpi najmłodszy, cho­
ciaż nie jest to regułą.

Zeby tego typu sytuacji unik-' 
nąć na wniosek ZZ ZSMP Rada 
Zakładowa powołała społecznych 
inspektorów ochrony pracy mło­
dzieży. Wybór tych ludzi nie jest 
przypadkowy. Są oni zawsze 
tam, gdzie dzieje się źle, są po­
średnikami między „starszymi” 
i „nowymi”, a współpracownicy 
liczą się z ich zdaniem.

Dla spełnienia tych zadań po­
trzebne jest również zaufanie do 
młodzieży, która zdobyte wiado-

W 35  rocznicę śmierci Jcnka Krasickiego

T o k i  b y ł  J a n e k
Drugiego września m ija 35 rocz 

nica śmierci Janka Krasickiego.
Jego śmierć, niepotrzebna i przy 
padkowa, staia się jednym z ty ­
sięcy przykładów męstwa walczą 
cej z okupantem młodzieży W ar­
szawy. Dziś czcimy jego pamięć.
Jego imię otrzymało wiele szkól 
i zakładów pracy. Jest wzorem 
i dla dzisiejszej młodzieży.

Janek urodził się w 1919 roku 
w Limanowej. Już od najmłod­
szych lat stykał się z ideą walki 
o wyzwolenie narodowe i spo­
łeczne.^ Jego ojciec Fryderyk — 
redaktor „Przyjaciela Ludu”, na 
czelnego organu PSL — w swo­
ich artykułach opowiadał się za 
koniecznością uregulowania spraw 
chłopów, solidaryzował się z ro ­
botnikami walczącymi z burżu- 
azją.

Po ukończeniu szkoły podsta­
wowej w Głębokiem w woj. w i­
leńskim 10-letni Janek rozpoczął 
naukę w Gimnazjum Państwo­
wym im. J. Piłsudskiego w Swię 
cianach. Był harcerzem. Dużo 
wędrował nie tylko z harcerza­
mi ale i z ojcem po okolicz­
nych wsiach. Wrażliwy na krzy 
wdę ludzką widział nędzę, gro­
madził doświadczenia, z których 
później wyrósł bunt przeciwko 
niesprawiedliwości, zlu i ucisko­
wi. W szkolnej gazetce „Nasz 
Przyjaciel” krytykował bezmyśl­
ność swoich rówieśników, brak 
samodzielności. Aktywność Jan ­
ka w gimnazjum, a także jego 
zainteresowania wzbudziły czuj­
ność w jego otoczeniu. Policja po 
dejrzewała go o działalność ko­
munistyczną. Ale mimo przykroi

ci jakie go spotykały wierzył, żc 
drogą walki i ofiar będzie moż­
na stworzyć przyszłość piękniej­
szą i sprawiedliwą.

Z chwilą rozpoczęcia studiów 
działalność Janka nabrała real­
nych kształtów, nawiązał kontakt 
ze środowiskiem lewicujących 
studentów. Już wtedy widziano 
w nim prawdziwego działacza 
politycznego. Działalność ta po­
chłaniała mu dużo czasu. N aj­
większą uwagę przywiązywał do 
prac propagandowych i samo­
kształceniowych.

Tymczasem faszyzm zatacza! 
coraz szersze kręgi, coraz wyraź 
niej dostrzegano grożące ze stro 
ny Niemiec niebezpieczeństwo. Z 
najgorszymi przeczuciami wyje­
chał z Warszawy. Jednak .mi­
mo przygnębienia mówił z opty­
mizmem o ogromnej pracy jaka 
czeka młodzież polską, o walce 
jaką przyjdzie stoczyć o Warsza 
wę, o Polskę. Wierzył w zwy­
cięstwo. Wiedział, żc aby stawić 
czoło nieprzyjacielowi musi być 
dobrze do tego przygotowany. 
Znalazł się w Związku Radziec­
kim, ale o Polsce nie zapomniał. 
Tam przygotowywał się do orga 
nizowania akcji dywersyjno-sa­
botażowych, żeby w kilka mie­
sięcy później walczyć z okupan­
tem w kraju. W każdą wolną 
chwilę dyskutował nad koncep­
cją polityczną dostosowaną do 
panujących w okupowanym k ra ­
ju warunków. Marzył o wolnej 
Polsce, o wprowadzeniu reform 
społecznych i ustrojowych.

Do Warszawy wrócił pełen od­
wagi i zapału. Został żołnierzem

Gwardii Ludowej. Jego wybitne 
zdolności, umiejętności i koleżeń 
stwo budziły wśród kolegów uz­
nanie. Na zebraniach wygłasza! 
pogadanki, zagrzewał do walki, 
uczył obchodzenia się z bronią. 
Jego wykłady cieszyły się dużą 
popularnością. Mimo, że pełnił 
funkcję członka Komitetu Cen­
tralnego PPR nie przerwał pracy 
z młodzieżą. Został przewodniczą 
cym ZWM-u. Dążył do rozbudo 
wy szeregów organizacji i wzro­
stu je j autorytetu. Janek nie we 
wszystkich akcjach zbrojnych 
brał udział, ale w wielu był jed 
nym z organizatorów. Wszystkie 
akcje przygotowywane były bar­
dzo precyzyjne. „Kazik” — taki 
właśnie miał pseudonim — cenił 
odwagę, ale nie brawurę. Zasad 
konspiracji ostro przestrzegał.

Walka z okupantem nie była 
łatwa, każda akcja zbrojna prze­
prowadzona przeciw okupanto­
wi podtrzymywała na duchu spo 
łeczeństwo. Młodzież pragnęła 
walczyć, garnęła się w szeregi 
Gwardii, mimo, że te akcje wy­
magały odwagi, dużego sprytu, 
były niebezpieczne. Janek uczył 
ich wytrwałości i męstwa.

W grudniu 1957 roku została 
ustanowiona trzystopniowa od­
znaka im. Janka Krasickiego. 
Tym zaszczytnym wyróżnieniem 
dekoruje się aktywistów i dzia­
łaczy Federacji Socjalistycznych 
Związków Młodzieży Polskiej 0- 
raz wszystkich tych, którzy współ 
działają z ruchem rałodzieżo-

mości w szkole chce wykorzys­
tać w pracy zawodowej. Nie moż 
na dopuścić do tego, by absol­
went szkoły średniej czy zawo­
dowej doszedł do wniosku, że ją 
niepotrzebnie kończył, bo od­
kręcać j przykręcać śruby po­
trafił już w szkole podstawowej. 
Poinformowany o potrzebie i 
słuszności wytamywanej przez 
niego pracy uwierzy w celowość 
i zaufa przełożonym.

t. J . .
We wrześniu do pracy w elek­

trowni przyjęto dużo pracow­
ników. Z jednym z nich — 
Krzysztofem Kapustą — przepro­
wadziłem rozmowę:

— Jaką szkołę skończyłeś?
— Technikum Energetyczne 

MEiEA w Radomiu.
— Jakie wrażenia odniosłeś 

w  pierwszych dniach pobytu w  
Elektroumi?

— Jeszcze przed podjęciem pra­
cy, przy podpisywaniu karty  o- 
biegowej spotkałem się z zainte­
resowaniem ze strony ZZ ZSMP. 
Po rozmowie ze mną zapropono­
wano mi założenie koła ZSMP w  
dziale remontów kotłowych  — 
w z!ęto pewnie pod uwagę moją 
dotychczasową (szkolną) działal­
ność w organizacji młodzieżowej.

— Tak, to praca społeczna, a 
co z zawodową?

— Podjąłem pracę w  brygadzie 
Henryka Pastwy. Jak do te j po­
ry czuję się w niej dobrze. Cze­
kam  na szkolenie bhp, po k tó ­
rym  będę mógł już pracować na 
konkretnych urządzeniach, bo do 
tej pory moja praca ogranicza 
się do wykonywania drobnych 
czynności na warsztacie, gdzie 
wystarczi} tylko instruktaż stano­
wiskowy.

To tyle od młodego pracowni­
ka, a  jak widzi problem adap­
tacji jego mistrz? Z tym pyta­
niem zwracam się do Henryka 
Pastwy.

— W miesiącu wrześniu w m o­
jej brygadzie rozpoczęło pracę 
czterech nowych pracowników. 
Nie odbyli jeszcze oni szkolenia 
bhp w  związku z  czym  nie m o­
gę kierować ich do pracy na u- 
rządzeniach. Staram się zapoznać 
ich z  charakterem pracy na blo­
ku, a w między czasie poznają 
pracę na warsztacie, co też im  
się na pewno przyda.

— Jak pan ocenia tych pra­
cowników po kilkudniow ym  po­
bycie w  dziale?

— Zlecone prace w ykonują bez 
zastrzeżeń i dobrze. Po szkoleniu  
przydzielę ich do poszczególnych 
brygad, gdzie pracoumć będą na 
konkretnych urządzeniach. Ponie- 
ioaż moja brygada podzielona 
jest na trzy mniejsze, które w y ­
konują remonty m łynów węglo­
wych, podajników węgla oraz w y  
garniaczy żużla i dmuchaw, bę­
dę ich przenosił z  jednej roboty 
na drugą, aby mogli w stosun­
kowo krótkim  czasie poznać ca­
ły zakres prac, a tym  samym  
stać się pełnowartościowymi pra­
cownikami.

Moim zdaniem powyższy przy­
kład jest bardzo trafny. Należa­
łoby życzyć sobie, aby właśnie 
tak działo się we wszystkich 
brygadach.

Krzysztof Bachan

Sport dla wszystkich
Od połowy sierpnia do 17 

września trw ała spartakiada za­
kładowa. Pogoda nie sprzyjała, 
ale mimo to frekwejicja na za­
wodach była dość duża. Sportow­
cy rywalizowali w siedmiu dys­
cyplinach. Tradycyjnie już boje 
toczyły cztery drużyny: remont- 
tów, kontroli eksploatacji, ruchu 
oraz transportu kolejowego i na­
węglania. Sportowcom udostęp­
niono praw ie wszystkie czynne 
obiekty rekreacyjne i sportowe 
na terenie miasta. Podobnie jak 
w latach ubiegłych bezkonkuren­
cyjny był pion remontów, który 
zajął zdecydowanie I miejsce w 
klasyfikacji ogólnej. Największą 
popularnością wśród rozgrywa­
nych dyscyplin cieszyła się piłka 
nożna. Mecze rozgrywano na bo­
isku treningowym MZKS-u. Po 
ulewnych deszczach zniknęły 
wprawdzie resztki murawy lecz 
nie przeszkadzało to zawodni­
kom. Walczyli bojowo i ambitnie 
nie zwracając uwagi na  kaprysy 
aury. Tryumfowała drużyna re ­
montów nie dając większych 
szans swoim rywalom. Podobnie 
zakończyły się rozgrywki w pił­
ce siatkowej i przeciąganiu liny, 
gdzie remonty także sięgnęły po 
zwycięstwo.

Pó raz .pierwszy w spartakia­
dzie rozgrywany był turniej te ­
nisa ziemnego. Piękne korty, . 
zbudowane przy dużym zaanga­
żowaniu pracowników naszego 
zakładu, zapewniły bardzo dobre 
warunki do gry. Szkoda, że na 
starcie stanęło mało zawodni­
ków. Pierwszą .^rakietą” turnie­
ju został Bogusław Domański z 
remontów, który dał sobie ode­
brać tylko pierwszego gema przy 
36 zdobytych.’

Sportowej rywalizacji po­
zazdrościły elektrowni inne za­
kłady pracy rzucając jej wyzwa­
nie. Po przystąpieniu do zawo­
dów Zakładów Remontowych £ -

nergetyki z siedzibą w Lublinie 
i Zakładów Prefabrykatów  Be­
tonowych Energetyki w Kozieni­
cach wywiązała się spartakiada 
międzyzakładowa. Zawody w pił­
ce nożnej, siatkowej, przeciąga­
niu liny i tenisie ziemnym za­
kończyły się zwycięstwem elek­
trowni i zadecydowały o  jej 
zwycięstwie w całym turnieju. 
Kolarstwo przyniosło sukces ZRE 
dając im  drugie miejsce w spar­
takiadzie.

Osiągnięte wyniki, zwycięstwa 
i puchary nie były jedynym i 
najważniejszym efektem walki 
sportowej. Największe zadowo­
lenie budzi fakt, że wiele osób 
miało okazję do zdrowego, czyn­
nego wypoczynku po pracy. Do­
brze by się stało, gdyby ten 
spartakiadowy miesiąc stanowił 
początek zabawy w sport przez 
cały rok dla wszystkich pracow- 
ników rywalizujących zakładów.

Obok samych zawodów sporto­
wych ważną i w artą podkreśle­
nia jest spraw a trybu organizacji 
imprezy. W tym roku główny 
ciężar organizacyjny spadł na 
ZSMP. Grupa działaczy ZSMP 
i związkowych podjęła się prze­
prowadzenia zawodów’ w poszcze­
gólnych dyscyplinach. Dużo p ra­
cy i wysiłku włożyli w organi­
zację spartakiady Jerzy Sam- 
poliński — piłka siatkowa, Jerzy 
Nowak — biegi przełajowe, An­
drzej Wesołowski — piłka nożna, 
W aldemar Dębiec — tenis. D u­
że też zaangażowanie w  sprawy 
zawodów wykazali organizatorzy 
drużyn w  poszczególnych pio­
nach.

w .p.
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„D af“ po sezonie

Łódki na brzeg
Przy elektrown’ „Kozienice” 

działa od 1972 roku klub żeglar­
ski PTTK „Dal”. Z  chwilą nasta­
nia jesiennych chłodów jak co 
roku klub kończy swą rekreacyj­
ną działalność i przygotowuje 
sprzęt do konserwacji. Jest tego 
sporo: 3 łodzie typu „Wodniak”, 
5 „Omeg”, 3 „Raje" i 1 „Ram­
bler”. W najbliższym  czasie cis 
budowanego ośrodka wodnego w 
Rynie wyruszą pierwsze grupy 
„szkutników i remontowców. 
Łodzie będą wyciągnięte na brzeg, 
zabezpieczone, a uszkodzone ele­
m enty wyposażenia pokładowego 
wyremontowane.

Dużo pływały łódki z „Dali”. 
Pierwsze rejsy rozpoczęły się już  
w czerwcu. W lipcu br. klub zor­
ganizował 12-dniowy rejs, którego 
celem było „podnoszenie etyki, e- 
tykie ty  żeglarskiej, kultury pły­
wania oraz tworzenie tradycji 
żeglarskich”. Pisaliśmy już o rej­
sie po jeziorach Mazurskich. Jego 
komandorem był sekretarz klubu, 
sternik jachtowy  — Władyslaib 
Moczulski.

Także w lipcu szkoleniowcy z  
„Dali" prowadzili stacjonarny o-

bóz dla harcerzy z hufca ZHP 
Kozienice. Był to już drugi obóz 
jodynej w Chorągwi Radomskiej 
ZHP . drużyny żeglarskiej. Pro­
wadził go sternik jachtowy Wal­
demar Dębiec. 55 harcerzy zali­
czyło z pozytyw nym  wynikiem  
liczne rejsy stażowe, a 8 spośród 
nich zdało egzamin na sternika 
jachtowego.

Wypożyczonym jachtem „Ne­
fry t"  i załogą elektrowni dowo­
dził w  czasie rejsu po Bałtyku  
sternik morski Bronisław Delek- 
ta.

Członkowie klubu „Dal” uczest­
niczyli w  rejsie energetyków na 
Mazurach, oraz w zorganizowa­
nym  przez Centralny Ośrodek 
W yszkolenia Morskiego rejsie po 
Zalew:e Szczecińskim.

Latem tego roku klub udostęp­
nił swoim członkom łodzie na 
pływanie indywidualne. Nie­
którym  żeglarzom łodzie wypo­
życzono bezpłatnie. Uzależniono 
to od w kładu pracy w działalność 
klubową. Czynne uczestnictwo w  
życiu klubow ym  jest bardzo waż­
nym  czynnikiem  wychowawczym  
i komandor Wiesław Warzocha

Irena W. Posiadam dziecko w 
wieku 4 lat uczęszczające do 
przedszkola. Proszę o wyjaśni*- 
nic zasad wypłacania zasiłku e- 
pickuńczcgo.

Zagadnienie to regulują art. 
29—34 Ustawy z dnia 17 grud­
nia 1974 roku o świadczeniach 
pieniężnych z ubezpieczenia spo­
łecznego w  razie choroby i m a­
cierzyństwa (Dz. U. Nr 47, poz. 
280) — rozdział 6, ustawy o naz­
wie „zasiłek opiekuńczy” obejmu 
je nie tylko przypadki sprawo­
wania opieki nad dzieckiem do 
la t 8. Ponieważ te inne sytuacje 
również m ają miejsce dość czę­
sto, koniecznym wydaje się wy­
jaśnienie tematu całościowo.

Zasiłek opiekuńczy przysługu­
je pracownikowi zwolnionemu 
od wykonywania pracy z powo­
du konieczności osobistego spra­
wowania opieki nad: 1) dziec­
kiem w  wieku do lat ośmiu w 
wypadku nieprzewidzianego zam­
knięcia żłobka, przedszkola lub 
szkoły, do których dzieęko u- 
ozęszcza; porodu lub choroby 
małżonki pracownika, stale opie­
kującej się dzieckiem, jeżeli cho­
roba lub poród uniemożliwia 
sprawowanie opieki; pobytu 
małżonka pracownika, stale o- 
piekującego się dzieckiem, w 
zamkniętym zakładzie opieki 
zdrowotnej; 2) chorym dziec­
kiem w wieku do lat czternastu; 
3) innym chorym członkiem ro­
dziny (tj. małżonkiem, rodzica­
mi, teściami, dziadkami, w nuka­
mi, rodzeństwem oraz dziećmi w 
wieku podnad czternaście lat, o

ile pozostają we wspólnym gos­
podarstwie domowym pracowni­
ka).

— Zasadą jest, iż w przypadku 
zatrudnienia obojga rodziców, 
zasiłek z tytułu sprawowania o- 
pieki nad dzieckiem przysługuje 
matce, zaś ojcu tylko wtedy, gdy: 
a) matka przebywa poza m iej­
scem zamieszkania, b) nie może 
sprawować opieki z powodu cho­
roby lub porodu.

Zasiłek opiekuńczy nie może 
przekraczać w ciągu roku kalen­
darzowego: a) sześćdziesięcli
dni jeżeli sprawowana jest Opie­
ka nad dzieckiem do lat czter­
nastu, b) czternaście dni jeżeli 
sprawowana jest opieka nad in­
nym chorym członkiem rodziny.

Zasiłek opiekuńczy nie może

zwraca na nie szczególną uwagę. 
Zgodnie z postanowieniami władz 
klubu największe prawa mają ci 
żeglarze, którzy prowadzili dzia­
łalność szkoleniową przed sezo­
nem i w trakcie jego trwania, o- 
raz brali udział w pracach na 
rzecz klubu przy remontowaniu 
sprzętu, a także uczestniczyli w  
budowie nowego ośrodka wodne­
go w Rynnie na Mazurach.

Plany klubu na najbliższy o- 
kres są bardzo interesujące. Naj­
ważniejsza w tej chwili jest bu­
dowa ośrodka w Rynie, a w  póź­
niejszym  czasie jego całoroczna 
obsługa. Żeglarze planują aktyw ­
ną działalność rekreacyjną dla 
załogi oraz liczne szkolenia i 
spotkania z ludźmi morza.

W Kozienicach takich w izyt bę­
dzie w okresie jesienno-zimowym  
wiele. To w  ramach przygotowań 
do „Operacji Żagiel”, która bę­
dzie miała w  roku olimpijskim  
szczególną rangę. Aby w niej 
startować klub musi zdobyć do­
brą opinię.

— Chcemy w najbliższym cza­
sie — mówi komandor Wiesław  
Warzocha — wprowadzić żeglar­
stwo do kozienickich szkół m.in. 
do ZSZ elektrowni „Kozienice”, 
uczniowie tej szkoły to nasi pra­
cownicy.

Zimą będziemy organizować o- 
bóz szkoleniowo-kondycyjny, po­
łączony z jazdą na bojerach i nar 
tach. (s)

przekroczyć łącznie w ciągu ro­
ku kalendarzowego sześćdzie­
sięciu dni niezależnie od podsta­
wy przyznania oraz liczby człon­
ków rodziny.

W arunkiem przyznania za­
siłku jest również brak innego 
domownika, zdolnego zapewnić 
opiekę dziecku lub choremu 
członkowi rodziny. W yjątki sta­
nowi opieka sprawowana przez 
pracującą matkę nad chorym 
dzieckiem do lat dwu.

Miesięczny zasiłek opiekuńczy 
wynosi 100 proc. wynagrodzenia. 
Nie przysługuje on w czasie a) 
urlopu bezpłatnego, b) tymczaso- 

»wego orentowania oraz c) od­
bywania kary pozbawienia wol­
ności.

U trata zasiłku opiekuńczego za 
okres, na który został pracow­
nik zwolniony od pracy następu­
je w przypadku wykorzystania 
zwolnienia dla innych celów niż 
dla sprawowania opieki.

Ponadto należy nadmienić, iż 
w zakresie zasiłków opiekuń­
czych na tych samych zasadach 
traktuje się dzieci własne pra­
cownika lub jego małżonka, dzie­
ci przysposobione oraz dzieci ob­
ce przyjęte na wychowanie i u- 
trzymanie.

NIEPLANOWANY TŁOK

Wiele domysłów przysparzają 
autobusy PKS odjeżdżające
sprzed bramy elektrowni po godz. 
17. Jednego dnia są prawie pus­
te, a kiedy indziej pękają w 
szwach. Pomiędzy pasażerami a 
kierowcami, którzy nie chcą wy 
ruszyć przepełnionymi autobusa­
mi dochodzi do poważnych kon­
fliktów.

Zwyciężają w nich zawsze pa­
sażerowie. Sterroryzowani kie­
rowcy odjeżdżają, w rezultacie 
zapominając o normach bezpie­
czeństwa.

Zastanawialiśmy się co jest 
przyczyną tych nieregularnych
przepełnień, bo przecież dział 
transportu składa zamówienie na 
autobusy wyliczając ilość pasaże­
rów na podstawie wykazów pra­
cowników kończących zmiany.
A może nieprzewidziani amato­
rzy jazdy to pracownicy uryw a­
jący się z pracy?

ARCHEOLODZY MIMO WOLI

Jak  się okazuje, mimo przerzu 
cenią wielu tysięcy metrów sześ­
ciennych ziemi pracownicy budo­
wy nie zgłębili do końca tajem ­
nicy tego, co ona kryje. W os­
tatnich dniach archeolog z przy­
padku znalazł w stercie kruszy­
wa gustowny silniczek. Okruchy 
zastanawiają się, czy jest to pre­
zent od wytwórni kruszywa — 
wiedzącej o naszych kłopotach z 
dostawami, czy też jest to po­
zostałość sprzed czasów chrześ­
cijańskich. Ponieważ jednak nie- 
znano wtedy — rzekomo — sil­
ników elektrycznych Okruchy 
przypuszczają, że najbardziej re­

alna jest trzecia możliwość — 
silnik przygotowano do wyniesie 
nia (czytaj: ukradzenia) z budo­
wy. Co na to straż przemysło­
wa?

SPRZECZNE OŚWIADCZENIA

Na jednej z ostatnich narad 
koordynacyjnych jeden z dyrek­
torów oświadczył, że nie jest w 
stanie dokonać uzgodnień z dru­
gim dyrektorem i prosił prowa­
dzącego naradę o wsparcie mo­
ralne! Nie takie dictum wywo­
łany do odpowiedzi drugi dyrek­
tor zapewnił, że nie będzie już 
więcej sprawiał kłopotów — 
przynajmniej w uzgodnieniach 
słownych. Jaki był finał sprawy 
— nie wiemy. Wróble na dachu 
ćwierkają, że do rękoczynów nie 
doszło.

WYSTAWA

Wyjątkowo niechlujnie prezen 
tuje się śmietnik przy pawilonie 
spożywczym przy „pięćsetkach”. 
Wyłamana obudowa i wystawia­
ne na zewnątrz pojemniki sprzc 
czne są z podstawowymi zasada­
mi estetyki.

NAJCIEMNIEJ POD 
LATARNIĄ

Obiekty pompowni centralnej 
zostały przekazane częściowo 
inwestorowi. Pracują tu bryga­
dy remontów elektrycznych. I 
nie byłoby nic w tym dziwnego, 
gdyby nie pięć latam i o mocy 
kilkuset w at palących się nawet 
w południe. Czyżby o oszczęd­
ności energii nie pamiętali właś­
nie elektrycy?

Bogaty sezon
Wycieczki do Łańcuta, Sando­

mierza i Czerska to tylko nielicz 
ne imprezy zrealizowane w ra ­
mach programu kulturalno-oświa 
towego w Świerżach.

Ostatnio w świetlicy OHP od­
był się pokaz pierwszego filmu. 
Filmy będą wyświetlane dwa ra ­
zy w miesiącu.

Imprezy organizowane przez 
pracowników kulturalno-oświato­

wych cieszą się dużą frekwen­
cją. Tak było i w przypadku po­
kazu przyrządzania kanapek. 
Wśród laureatów znalazła się or 
ganizatorka pokazu Maria Orli­
kowska. Dobrze zaprezentowała 
się też płeć mocna. Dużym po­
wodzeniem cieszyły się kanapko­
we smakołyki przyrządzone przez 
Janusza Knapa (mamy gw aran­
cję, że bez udziału żony).

BUDUJEMY!
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Bitwy Polskiego Września (2)
OBRONA MODLINA

Zbudowana na początku XIX 
wieku w rozwidleniu Wisły, Nar 
wi i Bugu twierdza Modlin, sta­
nowiła bardzo ważny punkt s tra ­
tegiczny na drodze do W arsza­
wy. Stan załogi wynosił 15 tys. 
żołnierzy, choć później zaczęły 
napływać do twierdzy inne jed­
nostki. Pierwsze uderzenie nastą 
piło 10 września, choć od 1 wrześ 
nia Modlin był nieustannie bom­
bardowany. Skapitulował Modlin 
29 września będąc właściwie 
przez cały czas w okrążeniu.

Wszystkie ataki niemieckie 
przeprowadzane jednocześnie 
przy użyciu artylerii, czołgów, 
broni pancernej, lotnictwa i pie­
choty załamywały się. Do pomo­
cy ściągnięto m.in. dywizję pan­
cerną „Kempf” oraz 15 korpus 
zmotoryzowany. Zaczęła się w ie­
lodniowa nierówna walka. Na 
Modlin oraz okoliczne miastecz­
ka wchodzące w skład pierwszej 
linii obrony codziennie spadała 
nawałnica żelaza. Zabrakło środ­
ków opatrunkowych, a obrońcy 
zmuszeni zostali do jedzenia mię­
sa z zastrzelonych koni. Do o- 
statecznego szturmu Niemcy u- 
żyli dywizję pancerną „Kempf”, 
2 korpus zmotoryzowany, znacz­
ne 6iły lotnicze, 32 dywizję pie­
choty, 228 dywizję piechoty, 2 dy 
wizję lekką i 29 dywizję piecho­
ty zmotoryzowanej.

BITWA NAD BZURĄ 
Była to największa i n a j­

krwawsza bitwa września. Roz­
poczęła się dziewiątego dnia woj 
ny. W rękach hitlerowskich zna­
lazły się Katowice, Bydgoszcz, 
Poznań, Toruń, Łódź, Częstocho­
wa. Wróg nacierał na kierunek 
Łódź od strony północnej, mając 
przed sobą Bzurę i leżące nad 
nią miasteczka: Sochaczew, Ło­
wicz, Łęczycę, Zgierz. Z kierun­
ku północnego w stronę Łodzi i 
Warszawy wycofywały się armia 
„Poznań” i arm ia „Pomorze”. I 
chociaż hitlerowcy już ogłosili, że 
padła Warszawa, to  jednak nie 
przypuszczali że właśnie nad 
Bzurą zostaną odrzuceni i ponio­
są wielkie straty. Najpierw woj­
sko polskie zaatakowało zajętą 
już Łęczycę, leżącą niedaleko Ło­
dzi, a następnie podjęło pościg 
za uciekającym wrogiem. Drugą 
klęskę ponieśli hitlerowcy pod 
miejscowością Piątek. W tej kry 
tycznej dla Niemców sytuacji do 
wództwo nad całą bitwą objął 
gen. Rundstedt. Przeciwko Pola­
kom rzucono całą 8 i 10 armię. 
W rejon walk skierowano 4 flo­
ty powietrzne. Naoczni świadko­
wie tej bitwy stwierdzają, że w 
wielu punktach rzeką płynęła 
krew, a rozbity sprzęt wojskowy 
i ciała poległych tworzyły jakby 
pomosty. W tej bitwie, gdzie sto 
sunek sił był wielokrotnie wyż­
szy na  korzyść hitlerowców — 
zwłaszcza w broni pancernej — 
Niemcy ponieśli ogromne straty.

OBRONĄ WARSZAWY
8 września niemieckie czołgi 

pojawiły się na przedmieściach 
Warszawy, a o godz. 18.00 roz­
poznanie w liczbie 7 czołgów 
wdarło się na ulicę Grójecką z 
szosy zachodniej. Tak zaczęła się 
wielka bitwa Warszawy ze skon­
centrowanymi siłami wroga. Te­
go dnia radio berlińskie trium ­
falnie zakomunikowało o zdoby­
ciu Warszawy, ale miasto pod­
dało się dopiero 28 września. 27 
września dowództwo obrony War 
szawy ogłosiło ostatni komuni­
kat wojenny. Głosił on: „Po 17 
dniach obrony stolica Polski le­
ży w gruzach. Warszawa płonie 
od kilku dni. Zniszczenie wodo­
ciągów uniemożliwia akcję ra ­
tunkową. Mimo ogromu nieszczęś 
cia, duch ludności jest nieugięty. 
Broniący Warszawy żołnierz nie 
chce opuścić swych stanowisk”. 
Komunikat za,powiadał rozpoczę­
cie negocjacji. Bohaterski prezy­
dent Warszawy Stefan Starzyń­
ski mówił do mieszkańców przez 
radio: „Historia oceni to poświę­
cenie, które nakazało nam trwać 
na posterunku do ostatka”.

H itler rzucił na Warszawę naj 
bardziej doborowe jednostki, naj 
lepiej wyszkolone i najlepiej u- 
zbrojone. W ciągu ponad dwu 
tygodniowej obrony stolicy za­
bitych zostało około 1 tys. osób, 
a straty m aterialne w dziełach 
kultury narodowej ciągle są trud 
ne do oszacowania.

BITWA POD KOCKIEM
Wycofująca się na wschód od 

Warszawy polska armia gen. 
Kleeberga, już zdziesiątkowana, 2 
października podjęła na przedpo 
lach Lublina pod Kockiem ostat­
nią bitwę. Hitlerowcy wiedzieli 
o jej marszu i skierowali prze­
ciw niej 13 dywizję zmotoryzo­
waną. W miejscowości Serokom­
la ponieśli poważne straty, m.in. 
do niewoli dostało się 200 jeń­
ców. Zniszczono wiele sprzętu. 
Drugi etap bitwy miał miejsce 
w samym Kocku. Polaków zaa­
takowały 29 oraz 13 dywizja zmo 
toryzowana. Do ataku na pol­
skie pozycje ruszyło lotnictwo. 
Niemcy ponieśli ogromne straty 
w ludziach i sprzęcie. Do nie­
woli dostało się kilkuset jeńców. 
Jednak i ta bitwa musiała się 
zakończyć kapitulacją. Armia 
gen. Kleeberga wyczerpana w al­
kami, bez żywności i amunicji, 
przyjęła rozejm. 6 października 
o godz. 10.00 w  zwartych szy­
kach oddziały armii gen. Klee­
berga złożyły broń.

Była to  ostatnia bitwa wrześ­
niowej wojny, lecz nie ostatnia 
żołnierza polskiego w II wojnie 
światowej. Ostatnią bitwę stoczył 
żołnierz polski na przełomie 
kwietnia i m aja podczas sztur­
mu berlińskiego. W  Berlinie też 
wywiesił biało-czerwony sztan­
dar, sztandar wielkiego współ - 
zwycięzcy.

J. P. ORLIŃSKI


